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Z Dodatkiem tygodniowym i codziennym urzędowym Dziennikiem, kosztuje w prenum eracie: D ez  p o c z t y :  kwartalnie 4 zlr. 15 kr., miesięcznie 1 zlr. 25 kr. 
Z p o c z t a :  kw artalnie 4 złr. 40 k r . , miesięcznie 1 zlr. 40 kr. — Insercya od wiersza w pólkolumnie (drukiem garmont) po raz pierwszy 4 kr.

następnie po 2 kr. m. k.

K w a rta ł IV . P renum eraty
n a  t w a z e f ę  L w o w s k a  k  B D o t l a i k a m i  dziennie—urzędowym, a prywatnym tygodniowo  

o d  1 .  p a ź d z i e r n i k a  p o  k o n i e c  g r u d n i a  1 § 5 2 »

B ez  p r z e s y ł k i  dla m iejscowych . . . . .  4 złr. 15  kr.
Z  p r z e s y ł k ą  pocztowy . . . . . .  4  złr. 4O kr.

a z  nadpłatą 3  k r . ,  k/o wymaga kwitu, i  nadto, j e z l i  kwit ma być f f f i n c o  przesłanym, prenumerujący dodać ra ­
czy należy /ości tyle, co wynosi o/data listu na odległość do niego.

P R K E  G L Ą » .
Monarchy a Aus tryacka .  —  Ameryka .  — Hiszpania.  — Anglia.

— F r a n c j a .  —  W ło ch y .  —  Niemce.  —  P r u s y . — D ani a . — S z w e c j a ,
— Wiadomośc i  handlowe.

Monarcliya Austryacka.
S p r a w y  k r a j o w e .

L w ó w , 12. września.  Dwudziesta druga lista sk ładek na 
fundusz kupoa ma jętności  na Zak ład  naukowy gospodarski ,  po dzień 
12.  wrześn ia  1852  p rzez  c. k. u rząd obw. Wadowick i  zebranych.

/ .  N a szkołę bezzwrotnie.
Jego  eesarzewicz.  Wysokość  najdostojniejszy Arcyksiążę  Albert  

właściciel  dóbr  Ży w ca  i Bestwina 100  z ł r . ,  z  po leceniem,  ażeby  z 
dochodów rzeczonych  dóbr,  p rzez  n ieograniczony p rzec iąg  czasu co 
roku pomieniona kwota  100 zł r .  ra. k.  na u t r zymanie  tej szkoły  T o ­
warzy s twu  naszemu wypłacaną była.  —  P. Fil ip Ludwik  hr.  Saint -  
genois,  c. k.  Podkomorzy ,  właściciel  Makowa 50  z ł r . ,  z  oświadcze­
niem, że ta kwota  p rzez pięć lat  eo roku  T ow arz ys t wu  naszemu bę ­
dzie wypłacana na u t rzymanie  szkoły.  —  PP.  Teofil W y so ck i  dzie­
rża wca  i F ranci szek  Znamięcki  posiadacz Zemb rzyc  w obw. W a d o ­
wickim po 25 z ł r . ;  Karol  hr.  Bobrowsk i  właściciel  Inwalda i Ignacy 
hr .  Bobrowsk i  właścic iel  Poręby wielkiej ,  po 20  z ł r . ;  Hieronim ba ­
ron Borowski  właściciel  T ł u c z a n i , Ty tus  baron Horoch właściciel  
Sko tn ik  i Karol  Zwill ing właściciel  Rajska,  po 10 zł r .

Z ko lek ty  p, Jana Schcidlina,  dy rek to ra  dóbr  Żywieck ich :  PP .  
Ja n  Scheidliu ko l ek to r  10 zr . ,  W a c ł aw  Karol  E hr l e r  5 zr. ,  Ochrana,  
Antoni Moralcwski,  Alscher ,  J.  Pawłuczkiewicz ,  F.  A. Rybarski ,  oby­
watele miasta Żyw ca  i Janicki ,  po 2 z r , ; Kybast ,  Minzcl, Leon E s c h e -  
r ich , Dras t ich , G r u ń s k i , R a s c h k e ,  G aw ło w sk i ,  F ranci szek  S tokan ,  
Karol  Krcu t r eus s ,  Karol  P ictschka,  Fe rdynand  Kaufmann,  Jan  Kiimpf, 
Ja n  W i t t i g ,  Klipschi ts  , Adam Jo 1 eii , F ranci szek  Kyb as t  Obschur ,  
Ignacy Schudek  , Karol  Bohacz , Rzehak , Wac ł aw Foja , Franc iszek 
Sar to r ius ,  Wincen ty  Wesse ly  , Adolf Siaty liski, Jó ze f  Widra ,  F ra n c i ­
szek K ars t ,  Jan U rb a ń sk i ,  l l o t tm e r ,  P o ty k a ,  Har tmann i Kloska,  u-  
rzpdnicy ekonomiczni  arcyksiążpcy,  po 1 zł r .

Z ko lek ty  p. A wita Wi lko sz ew sk i eg o ,  właściciela T o p o rz y s k a :  
P P ,  Antoni  Gełdanowski  5 zr . ,  Awit  Wi lkoszewski  2 zr .  30  kr . ,  JX.  
Nowak admini s t r ator  w  Jo rdanowie 2 zr .  , E raz m T a r g o w s k i ,  N. R. 
w  Łę to wni  i B. B a y d i k , po 30 k r . ;  Jan Rys 20  k r . ;  F ab er  i W a ­
wrzyniec Cupin,  po 10 k r . ;  J akób W o ź n y  (i kr .

Z ko lek ty  Stefana S a ry usz a  Wi lkosz ewsk ieg o :  PP .  Józ e f  Mo- 
slcr  16 kr . ,  P i o t r  Bierzyński  12 kr.

Z kolekty w Państwie  Makowic:  JX.  Antoni I I c c r ,  pleban Ma­
kowski  2 zr .  PP.  Edward  Kiiulel i E.  R. Rębay po 1 z r . ; F ra nc i ­
szek Wictor in 40  k r . ,  Karol  T eu b c  20  k r . ,  Antoni  Hi n fu r s t ,  W i n ­
centy Wc is l ak ,  JJXX.  Józef  L ibc rt in i Leopold Kmie tow icz ,  wika-  
ryusze Makowscy po 10 kr. ,  S tan i s ł aw Szamrań sk i  8 kr . ,  Skni l  i E, 
S e ro g  po 6 k r .  —  Razem na szkołę  345  zł r .  14 kr.

I I .  N a  gospodarstwo wzoroioe:
PP.  Eugeniusz hr ,  Dzieduszyck i , właściciel  dóbr  Radzieszowa,  

50  z ł r . ,  Julian Gorczyński ,  właściciel  Skrzy szow a ,  25  zlr.
Z kolekty p> Awita Wi lko sz ews k ie go ,  właściciela T o p o r z y s k a :  

P P .  Awit  Wi lkoszewsk i  2 zr.  30  kr, ,  Anna Wi lkoszewska,  JX. Mar-  
eiD Kasprowicz  pleban w Rabce i N. N, po 2 z r . ; JX.  Jan  Chlipała 
wikaryusz w Łę t owni ,  Bela Le lkc rz  z Sydziny , Hieronim Munk,  Na­
tan Munk,  Józef  A n t c c k i , JJXX.  Józef  K c inpncr ,  pleban w Dobczy­
cach i Ignacy Dziubek,  pleban w Lubieniu,  po 1 z ł r . ; PP.  Wincenty 
S ka l sk i  w Jo rdanowie  i Wojciech T ry b a ła  , po 40  k r . ;  F ranci szek  
P awl ikowsk i  3 4  kr . ;  B. Baydlik,  H. Kepner ,  K ern e r  i JX.  Jan  P rzy -  
bis u i k a r y u s z  w Ł ę t o w n i  po 30  kr . ,  S tan is ł aw Olcaczek 2 6  kr . ,  N i ­

kode m Ol eks y ,  Jakób M u n k ,  Wł odz imie rz  Ł o d z i ń sk i ,  F r .  Wojak ie -  
wicz w’ Jo rd an o w ie ,  Slamek , F i s c h e r ,  JX.  Józ e f  Rublowicz admini­
s t r a t o r ,  i Ost rowsk i  z S p y tk ow ic ,  po 20 k r . ;  Cz.  K.  ( %  banknofa
na 1 z r . =  15 k r . ) ;  Tomasz Wnę t r za k ,  N N.,  N. i N., S tani s ł aw Ma­
tuszkiewicz i Majer  Munk, po 12 k r . ;  Wincenty B a r c i k ,  Wincenty  
F reundl ich i Lewel  Forc imer ,  po 10 k r  ; N.  N . , Józ e f  Mosle r ,  N. 
N.,  J.  K. M . , J.  R. K . , Wincenty R c k a i o w s k i , di N o t e ,  N. N . , i
Mojżesz Józefowicz,  po 6 kr.

Z kolekty p. S tefana S a ry usz a  Wi lkosz ewsk ieg o :  PP.  Stefan 
Wi lkoszewsk i  2 z ł r . ,  JX,  Ja kób  Urbanek,  pleban w Mszanie dolnej ,  
1 zł r . ,  JX.  Gofred F i t z ,  pleban w Rabie wyżnej  40 k r . ,  Adolf R :n-  
g e r  20 kr. ,  Jan  Klockiewicz i Wieczorek  po 10 k r . ,  J achim Gold-  
finger,  Leopold Feuerei sen  i Ju r ow aty ,  po 6 k r .  —  Razem na g o ­
spodars two  wzorowe 104 zł r .  27  kr.

Suma  dwudziestej  drugiej  l isty . . 449  zł r .  41 kr.  
Dodawszy sumę dwudzies tujeden poprzednich list 15 ,466  złr.  2 1 %  kr.

Je s t  ogółem . . 15,916  zł r .  2 %  kr.
Z tego wypada na fundusz szko ły  . . . .  2 ,8 3 8  złr.  1 7 %  kr
a na fundusz gospod ars t wa  wzorow ego . . . 13 , 077  zł r .  45  kr .

Ogół  funduszów ja k  wyżej  . . 15 , 916  zł r .  2 %  kr.
Z komitetu  T ow ar zy s t w a  gospodarskiego  gal icyjskiego.

(Wezwanie zc strony rady gminy miasta Wiednia do udziału w nowej 
pożyczce państwa.)

W ie d e ń , 11.  września.  Rada gminy miasta Wićdnia wydała  
ogłoszenie,  k tó rem wzywa wszys tkich  t y c h , co subskr ybować  chcą 
w mniejszych kwotach na nowe- o two rzon ą  pożyczkę państwa , aby 
się zgłosil i  do r atusza i tam subskrybowal i ,  za to  nawet  c i ,  k tó rzy  
subskrybują minimum 100  zł r . ,  pobierać będą w całości  j ednoprocen-  
tową prowizyę.

Rada gminy zw raca  p rzy te m szczegó lną uwagę na tę okol i­
czność,  że większa część  pożyczk i  przeznaczona  j e s t  na wykoń cz e ­
nie budowli  kolei  żelaznych i na polepszenie s tosunków waluty,  a 
przeto właściwie na cetc p r odu kcy jne ,  k tó rych osiągnicnie nicomie-  
szka podnieść byt  materyalny wszystkich  mieszkańców cesa rs twa  
aust ryackiego.

Ten sposób zapa t rywan ia  się j e s t  r zeczywiście najsłuszniejszy,  
a n ow a  p o Z y c z k a  okazuje się z tego s t a n o w i s k a  skutecznym i p r a ­
wdziwie pożytecznym ś rodkiem do podźwignienia powszechnego dobra.

Z kilku s t ron  dochodzą już wiadomości ,  że ta pożyczka ró ­
wnie w k r a ju  j a k  i zagranicą wielkiej  doznaje sympntyi .  Chwalą po­
wszechnie pojedynczy jej  p rog ram i zaniechanie wszelkich sz tucznych 
zachecen i dodatków.

Ostatnia te legraf iczna depesza zL o n d y n n  donosi,  że zaciągnięta 
tam na wiosnę aus t ryacka  pożyczka poszukiwana j e s t  t e ra z  z bardzo 
znaczną premią 5 % .  Je s t t o  dos ta t ecznym dowodem , j a k  znacznie 
wszędzie się t e raz  podnosi  k redy t  Austryi .

Postępowanie r ady  gminy wiedeńskiej  przynosi  tę korzyść ,  iż 
także mniej zamożne klasy mogą mieć udział  w pożyczce,  a tem sa ­
mem w emolumentach zapewnionej  prowizyi ; dlatego też  przyjmie 
ludność wiedeńska zapewne z wdzięcznością to chwalebne usiłowanie 
Rady- (L . k. a.)

(Wiadomości potoczne z Wiednia.)
W iedeń , 10.  wrześn ia .  Niejaka część podróżne j  świ ty  Ce­

sarza Jego Mości udała się już  dziś rano do Pesztu.  P rzybyc ia  sa ­
mego Naj j aśniejszego Pana spodziewają się tam dnia 14. b. m, w 
wieczór.

—  Tocz ące  się już od dawna  obrady nad uregulowaniem s p r z e ­
daży tabaki  i tytoniu w obwodzie całej monarchy i ,  mające na celu 
zniżenie dotychczasowej  sprzedaży,  są już  na ukończeniu.  Jak  s ły ­
chać, zaproponowano ro zsz e rz yć  nadawanie erarya lnych  l icencyi do 
sprzedawania  tak , iż każdy  upoważniony kupiec będzie mógł  t aka 
l icencyę za mniejszy p r ocen t  przedaży niż do tychczasowy uzyskać.
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—  Sł ych ać ,  że is tniejące t e ra z  rozmai te  terminu ilo płacenia 
k i lku podatków,  będą w ten sposób r o z ł oż one ,  że wszystkie podatki  
mogą być w jednym i tym samym dniu zapłacone,  Zda je  się, że t akże  
miesięczne płacenie podatku będzie pozwolone i zaprowadzone .

— Prz edw cz ora j  odeszła znowu do Per syi  posełka YYiedeńskich 
wielkich zegarów z arab^kiemi cyframi.  Je s t to  już  t r zeci  l iwerunek 
w tym roku .  Również odeszły tam ogromne skrzynie  z roztnailemi 
harmonikami,  drumlami itd.  (L loyd )

—  Z wyższego  rozkazu  odbywać się będą począwszy od Ogo 
września  w akademicznej  sali w Zagrab iu  codziennie kolegialne dy- 
se r t acye  i odczyty nad kodexem karnym z dnia 27.  maja mającym 
od 1.  września r. b. moc obowiązującą i nad pos tępowaniem karnem 
używa nem dotychczas  w niemieckich krajach dziedzicznych,  (L . k .a .)

(A ustryacki bryg „IJussar!1 w Katanii.)
Trycst, 4go września.  Cesar sk i  b ryg  Hussar  opuści ł  dnia 

1 7 .  z. m. Messyne i popłynął  do Katan i i ,  gdzie właśnie obchodzono 
s tu le tn ią  u roczys tość  ś. Agaty.  Tamte j szy  Aust ryacki  konzularny a-  
j e n t  p rzyją ł  oficerów o k r ę t o w y c h ,  równie j ak el ewów marynark i  tak 
gościnnie , że wszyscy  z tamte jszego pobytu swego wzięli na jprzy­
jemnie jsze  wspomnienia z sobą.  Br yg  ten,  p ie rwszy Aus tryacki  okręt  
w o je nny ,  k tó ry się w Katania pojawi ł ,  odpłynął  zt amtąd dnia 20go,  
za rzuc i ł  kotwicę w Syrakuzie ,  poczera udał  się do Malty , k tó rą  dnia 
26.  z. m. opuści ł  dla udania się z powrotem do Try es lu .  (W . Z .)  

(Kurs wićdeński z 14. września 1852.)
Obligacye długu państwa 5 %  9 4 % ; 4 % %  8 5 % ; 4 % —. 4%  z r. 1850 

— - r —  -  -  ' o n  • -  i qqq i ł u /  Wied.— ; wylosowane 3u/o —• nony r. m o i — , .. . v.»u ----
miejsko bank. —. Akcye bankowe 1364. Akcye kolei pół. 2295. Glognickiej 
kolei żelaznćj —. Odenburgskie — . Budwejskie — . Dunajskiej żeglugi 
parów. 735. Lloyd —.

Am eryka.
(W iadomości z Nowego-Yorku, z Honduras i Mexyku.)

Najnowsze wiadomości  z Noweg o-Yo rku  sięgają pe dzień 25.  
s ierpnia.  Izba r ep r ezen tan tów w Wasyng ton ie  była 24.  widowiskiem 
bardzo  zaciętej  sp rzeczk i  między ki lku deputowanymi,  k tó r zy  z p r zy ­
czyny dysknsyi  nad ustawą o la tarni  morskiej ,  zarzucal i  sobi nawza­
j e m ,  że są s t ronnikami  tego łub owego kandyda ta  do prezydentury .

Wi adomośc i  z Honduras  sięgają po dzień 30.  lipen. Na wyspę 
Rna tan  p rzyby ł  gu b ern a t o r  P .  Woodho us e  i wydał  k ró lewską  pro-  
k lamacyę tej t r e ś c i ,  że namienioną wyspę wra z  z krajami  sąsiedniemi 
ł ączy w j e dn ą  kolonię pod nazwiskiem Bap-Ii i land.  Ruatan ogłoszono 
wolnym portem.

Mexyk j e s t  w nadzwyczajnem wzburzeniu .  Nietylko w Vern- 
k r uz  i S a n o r a ,  lecz niedawno t akże  w państwie Guada!axara p r zy ­
sz ło  do i n s u r e k c y i , k t ó r e  także w innycli p rowincynch tego państwa 
nastąpią.  ( A . B . W . Z . )

Hiszpania.
(I nauguracya kolei żelaznej w Gijon. — Zakaz wprowadzania gazet do wysp

Filipińskich.)
M a d r y t ,  31 .  sierpnia.  Kró lowa  matka była dnia 25.  b. m. 

p rzy  inauguracyi  kolei  żelaznej  w Gijon i dała wieczór  wielki bal ,  
na  k tó r y  było zaproszonych  do 29 0 0  osób. Dnia 1. września  opuści 
As tu ry e  i uda się do T a r r a n c o n , ale zabawi  poprzednio dwa dni u 
swojej  córki  w La  Gran ja .  —  Jenera lny  kapi tan wysp filipińskich 
Don Antonio de Urbi stondo zakaza ł  wprowadzan ie  gaz e t  do stolicy 
swego  t e ry to ry u m pod ka rą  sześciumiesięcznego więzienia;  nawet

v ~ § i  < i 7 ' ■■
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dziennik Espana  n ięjes t  wyjęty  z pod tego zakazu.  Ten zakaz  o- 
bu rzy ł  tam przeciw j eneralncmu kapi tanowi wszystkie  umysły.

( P . Z .)
A n g l i a .

(Królowa w Balinoral.)
I / O n d y n  * 6.  września.  Bulctyn dworski  z dnia 3. wrześn ia  

datowany  j u ż  z Ba lm or a l , z kąd królowa i książę Albert  robią swoje 
zwykłe  wycieczki  j e s ienne  i wyjeżdżają na łowy.  M i ę dz y  dostojnymi 
gośćmi  w Balmoral  znajdują się dwie księżniczki  Hol ienlohe-Lan-  
genburg.  (P r , Z tg .)

(Odkrycie sprawców rabunku kupieckiego okrętu „Nelson.11)
I . O i i d y n , 4. września.  Niedawno donoszono o zrabowaniu k u ­

pieckiego okrę tu  nNelson“ na Aust ralskicb wodach.  Namicniony o- 
k r ę t  miał  na pokładzie niemal za 30 .000  funt. szt .  z łotego piasku,  
dla b raku  maj tków nie mógł odpłynąć,  i napadnięty pewnej  nocy 
przez  ki lkunastu zamaskowanych  złodziei ,  z.ostał zrabowany,  i n iepo­
dobna było odkryć sp rawców.  W' ostatnich dniach jednak nadeszła 
tu z Melbourne wiadomość,  że z ło cz yńc ów ,  a co dziwniej sza ,  także 
niejaką część zabranego  złota odszukano.  —  Złodzieje  byli po wię­
kszej  części  t r anspor towan i  aresztanci  angielscy ,  k tó rzy  otrzymali  
pozwolenie opuszczenia ka rnego  dy s t ryk tu ,  i k tó rzy  pie rwszych  swych 
wolnych dni użyli do popełnienia nowego złodzie js twa.  Z .)

J F a * & . B k « y a .
( O k ó l n i k  m inistra policyi do prefektów. — Małżeństwa oficerów utrudnione.

— Okólnik do biskupów. — Artykuł p. G ranier de Cassagnac.)
P a r y ż ,  Ogo września.  Minister  policyi dowiedział  s i ę ,  że 

wielu internowanych z grudnia bez pozwolenia p refek ta  opuszczają 
swoje mieszkan ia ,  a nawet  do Pa ryża  sio udają.  W y d a ł  prze to  o- 
kóloik do prefektów,  aby internowanych,  k tórzy  bez specyalnego po­
zwolenia opuszczają  swoje siedziby,  a resztowano  i poddano pod wy­
rok sądowy za złamanie b an ic y i , poczem mogą być wydaleni  z 
Francyi ,

—  Jłfonileur de / ’ Arnice donosi ,  że ma łżeństwa  oficerów 
mają być bardzo utrudnione.  Wykazan ie  majątku 24 .00 0  f ranków 
albo dochodu rocznego 1200  f ranków niebędzie już  na p rzysz łość  u-  
ważanem za dosta t eczne do ot rzymania pozwolenia.

—  Okólnikiem uwiadomiono biskupów o utworzeniu 100  no­
wych parafii fiilialnych a 150 pa rochów ma o t rzymać płacę 350  f ran­
ków ro czn ie ,  k tó r e  wymienione są w budżecie na rok 1853.

— Granier de Cassagnac ogłasza dziś w dzienniku Pays  
t r zeci  oddział  swego a r tyku łu  pod ty tu łe m :  „Rząd 2. g ru d n ia  w o- 
bliczu rozumu i m o r a l n o śc i /1 W ostatnim numerze s t a ra ł  się udo­
wodnić,  że F rancy a  w r.  185 2  bez wypadków 2. g rudnia byłaby się 
stała pas twą rabusiów i m o r d er có w ,  dziś zwraca  się p rzec iw dzien­
n ika rs twu .  „Zasada  absolutnej  wolności  d ruku  —  powiada Gran ie r  
—  je s t  f a ł s z y w a ,  n iebezpieczna,  n ieprak tyczna.  Wolność  druku  nie-  
j e s t  zasadą,  lecz przesądem,  k tórego  początek datuje się od dekre tu  
Ludwika  X V I .  z roku  1789.  Niehołdowal i  mu ani Rzymianie ani 
Grecy.  Cesarze  r zymscy  walczyli  przeciw zgubnym dok t r y no m,  z a ­
kazywali  czytanie złych książek i opiekowali  się rol igią ,  na k tó re j  
polegało ich bezpieczeństwo.  Nawróceni  do chrześciaństw a zacho­
wywali  t e  same pol i tykę.  W ie k  średni  postępował  według podo­
bnych t r adycyi  i żaden rząd aż do r, 17 8 8  nie zezwalał  na abso­
lutną wolność myślenia i p i sania ,  ale każdy ograniczał  j ą  w pewny

I T R Y J A i K E K .
(Ciąg

Spad ło  Cichorerau bogac two j ak  z nieba;  tak suto gwiazdy i 
W sierpniu nie lecą ;  a iż w ast ronomiczny  t ryb  życia się wrobi ł ,  i 
t o ,  że od p rzyby tku  g łowa  nie boli, więc zaczęła się as t ronomia o- 
pędz ać  z wygódką.  Nieznacznie ciałko p rzybra ło  tuszy,  a medytacye 
nocne  p rze k on y wa ć  zaczęły ,  że  przecież to  a s t ronomia szkodliwa jest  
umie ję tność ,  bo nie dozwala ludziom w porę sp o c zy n k u ,  i słusznie 
uska rż ać  się zaczą ł  na osłabienie wzroku .  Pomawial i  t akże  ludzie —  
ale to oczewiście nienawistni  tej  wysokiej  nauce —  że owa Humbol-  
dowska  j edna ucz ta  zawsze t rw a  dłużej  niż wszys tkie cz tery  p r e ­
l e k c j e  roczne.  Na to Cykury usz  w sk romnośc i  swojej  odpowiadał ,  
że wyra z  głębok iego szacunku dla męża tyle świetnego s tokroć po­
winien p r zewyższać  osobiste zalety i prace  moje ,  i że pobłażać nie 
myśl i  ułomnościom rodaków swoich,  k t ó r zy  zwykl i  okazywać  się nie­
wdzięczni  i niepamiętni  na zasługi  wielkich współczesnych  sobie mę­
żów.  A że p rzy te m i niezapominał  j e szc ze  sp raszać na ucz tę  i owych 
nienawistnych nauce  as t ronomii ,  wkró t ce  mu się udało p rzekonać 
wszys tkich  o szlachetności  zasad swoich i pozyskać wysoki  szacunek 

w obywatels twie.

Z  krewnymi  ży ł  t a k że  w zgodz ie ,  bo wstępował  szczerze  w 
ślady p r o t ek to ra  swego,  po k tó ry m mu spadło z dziedzic twem i imię 
„ S t ry ja szk a . “ Dawał ,  gdz ie  mógł  i mus ia ł ,  a  częściej  musiał  więcej  
niż mógł ;  ale się nigdy nie skrzywi ł ,  czasami tylko sza rpnął  zyzem 
mocniej ,  a z łość swoją wywierał  na gw iazdach ,  zamyka ł  im wszy-

dalszy.)

s tkie okienka do wieży, i dąsał  się osobliwie na „K a s t o r a  i PolIuxa, tt 
k tó rzy  mu zawsze przed oczyma na niebie stali.  I wdowy po b r a ­
ciach obsiadły go także,  tak,  że z niego wyraźnie  s ta ła  się chodzą­
ca opat rzność familii.

Majętny s t r y ja szek  wywiera wielkie wpływy na całe plemię 
s t ryjeczne i c ioteczne,  wszys tko  z  nabożeństwem dmucha na n u g o  i 
spogląda.  Dla niego pierwsza wizyta na nowy ro k ;  niech sobie j ęzyk 
poparzy,  wszyscy niespokojni ,  czy to nie r ak  pod j ęzyk ie m?  a j edz ie  
gdzie,  wyprowadza ją  z pożegnaniem za rogatki  i mosty,  ażeby s t r aż  
nie p rzy trzymała ,  most  się nie zapad ł ;  a wraca,  czekają z pa rasola­
mi pod bramą i uwieńczonego wprowadza ją  do izby umajonej .  AIo 
chwila najuroczyst sza ,  a k tó r ę  już  miesiącem wprzód familijna muza 
zaw ro tem  głów zapowiada,  są imieniny s t r y ja szka!  Grono  całe,  p rzo­
dem kobiety w ten dzień solenny czatują na pierwszy chrzęk s t ry ja  
za drzwiami,  ażeby mu p r ze t rz eć  spiuszki  wiązaniem. 2 e  też te gw ia ­
zdy t ak cicho chodzą,  nigdy nie p rzebudzą s t r y ja szka!  już  i s łońce!  
a czy nie s łaby tylko s tryja szek ? Wreście przecie ra ją  się as t ronomiczne 
oczy i dopieroż cały wał  po toms twa w uściski ,  całunki  i w nadskok i  
dzień cały.  O szczęśl iwy solenizancie!  w  t en dzień nie s łużysz na ­
turze  ale k r e w n y m ;  z oka cię nie sp u sz cz ą ,  ust ron ia  nie dozwolą,  
s iedź,  j edz,  baw się z nimi! A c h i m o w i  s t r y ja szek  do s iebie:  „ j akżeż  
oni mię kochają!  kiedy tyle  r adości  w  dzień moich imien in ,  coż tu  
będzie płaczu jak u m r ę ! “
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sposób. " Z wielka gwał townością  powstaje  Gran ie r  na filozofów: 
niepowinno być pozwolone,  aby naruszano  wiarę istniejącą,  pod k tórą 
cąły lud szuka schron ienia ,  aby naruszano obyczaje i zwyczaje tej 
wiary.  Wprawdz ie nikomu n iemożna zakazać niewierzyć w B o g a , 
ani w rel igie,  ani w familie,  ani w moralność,  ale tnożna p r ze szk o­
dzić propagandzie n iedowia rs tu ia .  „Ledwie co 250  lat"  —  powiada 
dalej P- Gran ie r  —  „przychodzi  na świat  j ak i  duch fan tas tyczny ,  
k t ó ry  śmiałością swoich pomysłów świat  zadziwia ,  ale k tórego nikt  
niesłucha.  Około niego kupi się tylko krzykl iwa g romada  nikczemnych 
r e f o rm a to r ó w ,  k tó rzy  niemogąc się wsławić pracą i t a l en tami ,  szu­
kają  s ławy w p rzewro tnośc i  i cynizmie.  Rząd czuwający nad wiarą,  
obyczajami i pol i tycznemi zasadami ludu ,  powinien ochraniać spo łe ­
czeńs two  od tych zjadl iwych dok t r yn . "  Następnie usiłuje dowieść 
z his toryi  osta tnich lat sześćdziesięciu,  że absolutna wolność w druku 
równie niemoże istnieć jak i w innych rzeczach .  Cesa r s two  i dzień 
2.  g rudnia  s tawil i ,  wed ług niego, j edynie czoło prasie t. j. ogran i­
czyli ja i b łogosławi  im , że ochronil i  spo łeczeństwo  od jej  nadużyć.

(P . Z .)
(Okólnik ministra policyi objaśniający dekret względem kawiarni, szynkowni itd.

— Spór między francuskim ministrem w iUexyku i rządem mexykańskim.)
I * a r y ż .  8.  w r z e ś n i a .  P o n i e w a ż  n i e k t ó r z y  p r e f e k c i  o ś w i a d c z y l i  

w  t y m  w z g l ę d z i e  w ą t p l i w o ś ć ,  c zy l i  w y d a n y  z a r a z  po d o k o n a n y m  z a ­
m a c h u  s tanu d e k r e t ,  k t ó r y  w s z e l k i e  k a w i a r n i e ,  w i nn e  i p i w n e  s z y n -  
k o w n i e  c z y n i  z a w i s ł e m i  od k o n c e s y i  z w i e r z c h n o ś c i ,  n a l e ż y  z a s t o s o ­
w a ć  t a k ż e  do t y c h  s z y n k a r z y ,  k t ó r z y  p o d c z a s  j a r m a r k ó w  i f e s t y n ó w  
pod g o ł e m  n ie be m  lub pod na mi ot ami  o t w i e r a j ą  s z y n k o w n i c ,  w y d a ł  
m i ni s t e r  p o w s z e c h n e j  p ol i cy i  obj aś ni a ją cy  o k ó l n i k ,  w k t ó r y m  te  k w e -  
s t y ę  p o t w i e r d z a j ą c  r o z s t r z y g n ą ł .  C z y t a m y  w- nim m i ęd z y  i n n e m i :  

P r a w o d a w c a  mi ał  na ce l u z m n i e j s z y ć  p r z y c z y n y  n i e p o r z ą d k u  i d e ­
m o r a l i z a c j i  p o w s t a j ą c e  Z w i e lk ie j  l i c z b y  p u b l i c z n y c h  s z y n k o w n i  i z 
t r u d n o ś c i  n a d z o r o w a n i a  i ch.  Z a m i a r  t en  b y ł b y  c h y b i o n y ,  j e ź l i b y  
s z y n k o w n i e  pod g o ł e m  n ie b em  n i e p o d l e g a ł y  r ó w n i e ż  w a r u n k o m  de ­
k r e t u  , j e ź l i b y  w ł a d z a  a dmi n i s tr a cy j na  nie  m o g ł a  w e d ł u g  p o t r z e b y  
l u d n o ś c i ,  o z n a c z y ć  i ch  l i c z b y  i r o z p o z n a ć  m o r a l n o ś ć  i a n t e c e d e n ­
c j e  s z y n k a r z y .  B o  n i e z a w o d n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż o  p r z e w a ż n a  l iczba  ta­
kich p r o f e s y i  na j a r m a r k a c h ,  t a r g a c h ,  k i e r m a s z a c h  i o d p u s t a c h  z n a­
c z n ie  p r z y c z y n i a  s i ę  do  r o z w i n i ę c i a  t y r h  n a m i ę t n o ś c i  i w y u z d a n i a  o -  
b y c z a j ó w  i s k u t e c z n e  n a d z o r o w a n i e  p r z e z  w ł a d z e  m i e j s c o w e  n i c p o -  
d o b n e m  c z y n i .  N a s t ę p n i e  d o ś w i a d c z e n i e  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w  n a u c z a ,  
ż e  w ł a ś n i e  pod n a m i o t e m  s z y n k o w n i  j a r m a r k o w y c h  n a j c z ę ś c i e j  p o ­
w i o d ł o  s i ę  b u r z y c i e l o m  p o k o j u  z b a ł a m u c i ć  p r a w e g o  i p r a c o w i t e g o  
w ł o ś c i a n i n a ,  k t ó r y  tam c h w i l ę  s z u k a ł  s p o c z y n k u ,  i do t a j n yc h  t o ­
w a r z y s t w  g o  p o z y s k a ć .

  W e d łu g  doniesień z P or t - au  Pr incc  z dnia lOgo sierpnia
zapłaci ł  haj tyjski  r ząd f rancuskiemu konzulowi sumę 9 5 , 000  franków,  
k tórych  zapłacenie F ra nc ya  jako  tytułem indemnizacyi  dla kilku f ran­
cuskich obywateli  oddawna reklamowała .

—  Prezydent republiki, w s i ę d z i e  w M arsylii na p o k ł a d  o kr ę t u  
Napoleon, i uda  s i ę  na t ym p r z e p y s z n y m  w o j e n n y m  s ta t k u  w p o ś r ó d  
całe j  e s k a d r y  . Śr ó d z i e m ne g o  m o r z a  do p or t u  w  T o u l o n i e .

 Między francuskim ministrem w Mexyku i r ządem Mexykań-
skim powstał  dość ważny spór.  Pewien f rancuski  robo tn ik ,  k tóry 
sie w Orizaba chciał  ożenić z młodą f r a ncuską ,  doznał  w tej mierze 
p rzeszkody  od miejscowego kap ła n a ,  k tó ry nazbyt  wysokiej  żądał  
t a x y , poczem robotnik udał  się do V era -Cr uz  i kaza ł  sic tam we­
dług francuskiej  ustawy p rzez  f rancuskiego konzuln zaślubić.  Gdy

L a fo n t, t ak  się zowie ten rob o tn ik ,  powróci ł  do Orizaba,  gdzie ma 
swoje go sp od a rs t wo ,  kaz a ł  go biskup z Puebla p rz y a re sz to w a ć ,  a 
miejscowy sędzia skazał  go na 4 lata więzienia.  Lafon t  udał  się do 
f rancuskiego min is t ra ,  k tó r y  natychmias t  p rzesłał  do mexykańskiego 
rządu no tę ,  żądając wypuszczenia robotnika  na wolność i indemni-  
z..cyi dla niego.  P ierwsza ta nota pozos ta ł a  bez odpowiedz i ,  a na 
d rugą odpowiedz iano,  że wyrok sędziego w Orizaba musi być u- 
t r zy  many.

—  Dziennik Constitutionncl podaje swym czyteloikoni nas tę­
pującą statystykę icotóic rad jcnera/nych : Z 84 znanych adresów 
5 nie żąda wcale żadnej zmiany;  21 zawiera przyrzeczen ie  w sp ó ł ­
działania:  15 oświadcza się za t rwałością t eraźnie jszego r zą d u ;  34 
życzy sob ie ,  aby władzę w ręku księcia prezydenta  wzmocniono i 
p rzed łużo no ;  9 wyraża j awne żądanie dziedzicznego cesa rs twa .  R a ­
chu jąc ,  jak s łus zn ie ,  t r zy  osta tnie  kategorye  raz em ,  przychodzimy 
znowu do r ez u l t a tu ,  że niemal dwie t r zecie części  rad j eneratnych 
oświadczyły się za modyf ikacjami  w duchu większej  t r w a ł o śc i ,  to 
znaczy,  za jak iemkolwiekbadź ustaleniem władzy Ludwika  Napoleona,

(P r . Z tg .)
W łochy.

(Ogłoszenie jeneralnego wikaryusza kardynała Pntrizzi.)

R zy n t  , 24,  s ierpnia,  Allg. Ztg. zawiera nas tępujące moni- 
to r yum  :

„Główną powinnością Apostolskich wizy latorów je s t  s ta rać  się ile 
możności ,  aby zamiar  dobroczynnych,  od pobożności  za łożonych fun- 
dacyi  ściśle był  wypełniony,  a najszczególniej  czuwać nad obracaniem 
ich dochodów,  gdyz ukracanie ich, mówiąc s łowami pisma świętego 
j e s t  jedną z największych n ieg od z iw ośc i , k tóre  wy wolu ja gniew Boga.

Przekonany jaknaj szczerze j  o tern, rozkaza ł  jego Świą tobl iwość 
Pi us i x . , nasz P a n ,  aby Apostolscy wizytatorowie w Rzymie i w 
j ego dys t rykc ie  nietylko jnkuajściślcj  dochodzi l i ,  czyli  t e s t amentowe  
postanowienia założyciel i  pobożnych fundac j i  punktualnie są wyp e ł ­
niane,  lecz aby także stan dóbr j asno i dokładnie spisali .  Na mocy 
tego najwyższego rozkazu  szukal i  j uż  Apostolscy wizy tatorowie w  
kilku kościołach wiadomości  i dokumentów.  Chociaż powiększe j  czę ­
ści i s totne wsparcie znaleźli  u tych , k tó rzy  musieli  przedłożyć po­
t r zebne  d ok u m e nt a ,  j ednak YTizyta apos tolska zaniedbałaby bardzo 
swoją powinność,  gdyby chciała jcszczo dłużej  zamilczeć,  że przecież  
j e s t  j e szcze  wielu takich,  k tó rzy  wbrew najwyższym rozkazom (m -  
doci/i a i SoDrani ordinamenti)  z udzieleniem po t rzebnych  obja-  
śnioó się ociągają,  tak,  iż praca ta ani t ak spieszno,  ani tak ścisło 
nie może być wykonaną,  jak tego wyraźna wola naszego Pana wy­
maga.  Dla obudzenia ociężałych z obojętności  ( indolenza) ,  nakazuje 
się t e raz  wszys tk im prze łożonym seku larnych j a  k le ryka lnych kośc io­
łów,  kapłanom,  właścicielom pat ronatu,  w ogóle wszystkim zobowią­
zanym,  aby namienionyin wizytatorom okazywali  j ak na jw ię k sz ąs z cz e -  
rośe,  udzielając im wszelkich ś rodków do wykonan ia  ro zporządzeń  
kongregacyi  wizyty apostolskiej .  Jeźl iby  się wzbranial i  dać ustnie i 
pisemnie żądane dokumenta i prawne ty tuły ,  utrudniali  przepisywanie 
ich, taili lub do prze jrzen ia  nie dali dobroczynne legata,  S ag ra  Visi— 
ta zamyśla wszelkiemi prawnemi ś rodkami  p rzec iwko  nim wystąpić 
(la  S . Visita procederu contro di essi eon tu/te le cic di diritto 
c di fa tlo ), a jeźl iby pomimo o t rzymanego napomnienia j ednak  u -  
porczywie przy swojein obs tawa l i , będą pieniężną ka rą  2 5  skudi  do­
tknięci .  Do opierających się j e szc ze  dłużej  będą zastosowane  t e  ka -

Nie inałaż to r zecz  imieniny s t r y ja szka!  Jawna  manifestacya 
plemiennego zdroju wobec całego świata.  Oto stoi r ep r ez en t an t  rodu 
dyszącego mieszkiem solenizanta,  otoczony całą nadzieją w s t r zępkach  
nadras ta j ących  po ciotuniach,  wujaszkach,  b raciach i przy b r a n k a c h ! 
jak na korabiu żagiel rozpię ty wzdyma się s t ry ja szek  dęty wiat rami  
powinszowania,  i sunie s t a tek imienia swego  w powodz niesini • r t eI - 
ności.  A n ieśmier t elność familijna •—  t r zeb a  wiedzieć —  ani w hy- 
s toryi  ani w marmurach,  ale j e s t  w imieniu;  dlatego każdy  naros lck  
nowy chrzci  się na imię s t ryja .

Dwakroć  Cy kur yus z  już  wpisany był  do tej nieśmiertelności .  
S ta r szemu b ra tu  narodz i ł  się synek i zapisano go w metrykach  na 
imię Wojc iecha  „ A lb e r t " ;  młodszemu dał P. Bóg córkę  i ochrzczono 
j ą  Alber tyna ,  co się z uicmiccka wykłada ło :  W oj tec zka !  ale że to 
tak nazywać się nie było w obyczaju j ęzyka,  a Alber tyna zakrawało  
coś na L ibe rtynę ,  więc ją  wołano z W ę g ie r s k a :  „Gizcl l a , "  co t akże 
to samo ma znaczyć.  Otóż j edne  imieniny spla ta ły t r zy  osób w jedną 
a rkady jską  t ró jcę .  Tru dn o  się było zapomnieć,  bo jedno drugiemu 
samem sobą się p r zypomina ło ;  a iż pamięć idzie za pamięć jak ząb 
za zab w famil iach,  więc powinszowania odwzajemniać się musiały 
tem więcej,  że Cykur iusza wiązały i powinności  jako s t ry ja  i obo­
wiązki jako ojca cbrzesnego.  Z  świętą też cierpl iwością p rzebywał  
Cykur yus z  koleje swego powołania,  zaczął  od cacek,  zabawek,  p rze ­
chodzi ł  do porządeczków,  szkolnych  książek,  nauczycie l i ,  potem do 
r ocznych  pensyi,  i na tygodniowych gośc inach jeszcze nie kończył ,  
Ale za to Alber t  z Gizelą w mądrości  postępowal i  i zasłynęl i  oboje 
Alber t  z biegłości  w p rawie  hys to rycznem,  Gizela z wyk ładu  prawa 
natury.

Gdzieś o tej  porze ,  kiedy oboje już  dok to ra tu  dorastal i ,  obja­
wiły się w s t r y jaszku  pierwsze poszlaki  p rzcchy lku żywota  z i emsk ie­
go ;  nie tai ł  się z tem i ma wi a ł : „Człowiek czysty sowizdrza ł!  ci eszył  
się, gdy  wzlazi ł  w górę,  smucił ,  gdy schodzi ł ;  „bo t eż za zbl iżeniem 
ku zwrotnikowi ozwały się w s t ryjaszku,  podagra ,  chyragra ,  i schyas,  
i Bogu wiadomo, co więcej ,  rumatyzm w krzyżach,  w uszach,  w zę ­
bach, najgorzej  w zębach —  nie by ły  w stanie podsy łać zapasów.

P. Cykor yusz  nie p rowadzi ł  u siebie gospodars twa ,  lecz j a k  to 
j e s t  zwyczaj  u bezżeńców po wielkich m ia s t a ch ,  bujał  po r e s t a u r a -  
cyach,  hote lach ;  a ś. p. bracia i wdowy po nieb, szanowały a rcy  wo ­
lę i swobodę s t ryja ,  by się mogły ośmielić wystąpić z p o r a d ą :  oże­
nić s t ryja .  Ale p. Cykuriusz  t e raz  pod zwro tn ik iem sam ja koś  nagle 
odkrył ,  że po tych ga rkuchniach  ani już  wina takiego j ak bywało ,  
ani  po t rawy  t ak zd rowej  i smacznej  jak p rze d tem ;  to mu nie wpa­
dło na myśl  bynajmniej ,  że może się żołądek zkaprys i l .

Rozmyś la ł  zatem p. Cykoryusz ,  j a kby  sobie poradz ić ,  i p ie rw­
szy namys łów spadł  na Marcina sługę wiernego a b łogosławio­
nego w ubóstwie ducha.  Szanowny członek k rółews twa  zwierzęcego 
odróżniał  się szaraczkową  kapo tą  z galonkiem,  kapeluszem kas t ro -  
wym, —  spr y tu  dolewa ł ,  — ale zato wzór  t e go ,  co może nałóg i 
przyzwycza jen ie ;  w poczciwości  szukać  mu było równego,  a w r o b o ­
cie to ży w y  chronomet r  angielski,  nigdy nic chyb i ł  gdzieś pod je sień 
i wiosnę dwakroć  do roku  się upić.  Pan  zna ł  te jego p r zywary ,  po­
błażał ,  „ws za k- c i  r - t ń r  p łanet  bywa excent ryczny“ mawiał ,  i Bóg 
wie, pod j a k ą  koustel lacyą bieguny Marcina zostają,  a kiedy t ak  je st ,  
dosyć natenczas pochować szkła i porcelanę.

(Ciąg dalszy nastapi.)
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p. B u t e n v a l  od 
Na  p r z y s z ł y  t y -  
m a n c w r y  w o j s k  

Król  p o d pi sa ł

ry  duchowne,  j ak ie  Tryde n ty ńsk ie  koncyliuui Scss .  22 . Cap. X I . dc 
Reform, na tych wszystkich  zasad za ,  k tó rzy  s tara ją  się za ta ić  lub 
sobie p rzywłaszczyć  prawa i dobra,  będące własnością kościoła i po ­
bożnych fundacyi (ehe inira.no a sopprimere, et usurparc i dirilti 
et i  hcni, clic appartengono ciUe Chie.se ed ailc cau.sc pic.)  Rzym 
16.  sierpnia 1852,  (Podpis ,  Jenera lny  wikaryusz kardyna ł  P a t r i z i ) "

(  W ien, Z tg .)
(Obwieszczenie policyjne, — Zwołanie rzymskiej konzulty państwa,)

R z y m   ̂ 3,  września.  G. di Roma  zawie ra  policyjne obwie­
szczenie,  według  k tó rego  niew'o!no nikomu, wyjąwszy  osoby wojsko­
we na gośc ińcach między Rzymem, Civi taveechia,  Vi terbo i Civi taca-  
stel lana , tudzież w przy ległych okolicacli tych g o ś c i ń c ó w , nosić z 
sobą s t r ze lby do po lowania,  tem mniej j akąko lwiek broń i n n ą ;  dla­
t ego w rzeczonych okręgach  zakazane j e s t  polowanie,  nawet  dla tych,  
k tó r zy  na t )  pozwolenie już  ot rzymali .  P rzyczyną  tego rozporządzę  
uia ma być rozs tawienie  f rancuskiego wojska,  k tó re  przeciw zbójcom 
w tej okolicy operować będzie.

Journal des Dehats donosi  również,  że na wspomnianych go­
ścińcach porozs tawiano przeciw bandytom f rancuskich żołnierzy  i opo 
wiada,  że jadący między Rzymem i Civitavccchia dyliżans był  napa­
dnięty i zrabowany  w nocy z 19. na 2 0 . ,  że ki lką dniami wpoprzód 
dozna ł  jeden vet tur ino takiego samego losu , i że na gościńcu z Vi- 
t e rbo wydarzy ły  się podobne zbójeckie napady.

—  W e dłu g  tego samego dziennika zwołana j e s t  Rzymska kon-  
sul ta pańs twa na dzień 31.  października.  (Ahdb. W. Z .)

(Depesze telegraficzne.)
T u r y n  .  8.  wrześn ia .  F rancusk i  ambasador  

j e c h a ł  do Lugdunu , aby tam powitać p rezydenta ,  
dzień odbędą się nad Padem pod Casaie wielkie 
skoncen t rowanych  pod dowództwem księcia Genuy,  
d ek r e t  zezwalający na bezimienne towarzys two  dla budowy kolei że ­
laznej  z N o w a r y ;  w kró tc e  nas tąpi  emisya odnośnych akcyi ,

R z y m  ,  3. września.  Bubani,  p rezyden t  prowincj  i Fe rmo pod­
czas republiki  skazany  zos ta ł  na dwudziestoletnie więzienie.

N e a p o l , 3. września.  Kró l  u ła skawił  4 3 2  poli tycznie skom­
promi towanych indywiduów.  Niszczący wybuch Etny t r w a  ciągle. De- 
knr iona t  w Catanea uży ł  wszelkich ś rodk ów  do zabezpieczenia za­
g rożonych  mieszkańców iv Zufferana.  We  wszys tkich kościołach wy­
spy odprawiają  modły pokutne.  (L . k. a .)

Niemce.
(Uchwala senatu Frankfurtskiego na ostalniem posiedzeniu.)

F r a n k f u r t  n .  U l . ,  7.  wrześn ia .  Nowa P ruska  Gazeta 
donosi,  że Sen a t  uchwal i ł  na swojem ostatniem posiedzeniu , aby w 
p rzysz łych  wyborach do izby prawodawczej  tylko chrześc iańscy oby­
watele miasta  mieli udz i a ł ,  tak żc mieszkańcy wiej scy i żydzi  będą 
wyłączeni  j ak  przed r. 1848.  Oprócz tego uchwali ł  S e n a t ,  aby po­
mimo żadania zgromadzenia  p r awodawc zego  niekomunikowano mu n -  
k ładów z zg romadzeniem z .v ią »k o we m, a mianowicie z wydzia łem 
po li tycznym w sprawie  konstytucyi .  (Abl. W . Z .)

(Odroczenie izb w irteroberskieh.)
S z t u t g a r d a ,  6. września.  Izby wi r t embergsk ie  p rzyjąwszy 

ustawę finansową i g łówny etat  f inansów, zos tały odroczone.  W d r u ­
giej izbie odczyta ł  wi ce -p rezyden t  de kr e t  odroczenia , w k tó rym za ­
w a r te  j e s t  zas t r zeżen ie ,  że s tany znown będą zwołane,  gdy się ukoń­
czą prace p rzygo towawcze do dalszych narad.  W końcu  odprawia 
wice -p rezy den t  zgromadzenie z uznaniem n iezmordowane j  gor l iwości  
członków w zała twianiu sp r aw  i z życzeniem szczęśl iwego widze­
nia się,  ((*• ■)

(K urs giełdy frankfurłskiej z 10, w rześnia.)
Metal, austr. 5 %  81; 4%  723/ 4. Akcye bank. 1387. Sardyńskie —  Hi­

szpańskie —. W iódeńskie 102%. Losy z r .  1834 — ; 1839 r. 118%.

Prusy.
(Rosyjski paropływ pocztowy „W ładim ir" w Szczecinie.)

S z c z e c i n ,  7. września.  Dziś w południe zawinął  tu z K r o n -  
stad rosyjski  pa rop ływ pocz towy „W ład imi r"  z 51 pasażerami ,  mię­
dzy tymi ki lka rosy jskich oficerów s z t a b o w y c h , k tó rz y  z rozkazu 
Ce sa rza  rosyjskiego jadą do Wi edn ia ,  aby być na manewrach c. k. 
wo jsk  aus t ryackich.  Wymieniamy barona Lieven,  pułkownika Wil ia­
mów,  Romanów,  księcia Wi t tgenste in  i t .  d.

(M iesięczny wykaz banku pruskiego.)
R c r l i n ,  7.  wrześn ia .  Miesięczny wykaz  banku prusk iego z 

31,  s ierpnia z. r .  zawiera  znowu rezul tat ,  k tó r y  p rzedstawia zupełną 
s t agnacyę powszechnego obrotu.  Zasoby w go tówce w pieniądzach 
pap ierowych  pomnożyły się znowu o 1 ,992,300  tal.,  podczas  gdy o- 
bieg bankno tów zmiej szył  się o 138 ,000  t a l arów.  ■— Stan wekslów 
zmniej szył  się znowu o 1 , 901 ,600  tal.  a lombard o 2 ^ 3 ,3 00  talarów-, 
natomias t  kap i ta ły depozytów pomnożyły się o 6 3 , 300  t a larów.  P a ­
p ie ry  pańs twa  i ak ty wa  wynosi ły  38 1 , 9 0 0  t a l a r ó w ,  a fundusze kas  
r ządowych  i p rywa tnyc h  193 ,600  t a la rów mn ie j ,  niż w końcu  lipca.

(W . Z .)
(K urs giełdy berlińskiej z 10. w rześnia.)

Dobrowolna pożyczka 5 %  102%  p. 4 % %  z r . 1850 104%. 4 % %  z r. 
1852 104% . Obligacye długu państwa 95. Akcye bank. 108’% 1. Pol. list. za­
staw. — ; nowe 9 7% ; Pol. 500 1. 92; 300 I. 153 I. Frydrychsdory 13% 2. 
nne złoto za 5 tal. 11% . A ustr. banknoty 88% .

Pania.
(Demoliowanie fortyfikacyi Rendsburga.)

K o p e n h a g a ,  7. września.  Wedł ug  doniesienia Gazety B e r -  
Iingskiej zaczną dnia 17. b. ni. demoliować fortyfikneye Rendsburga.  
S łychać ,  że mini ster  wojny do tej robo ty  tymczasowo p rzeznaczy ł  
500  ludzi.  Spodziewają się, dodaje r zeczony  dziennik,  żc sie kosz ta  
tych ro bó t  pokryją po większej  części  sp rzedażą  ma teryału  i gruntu.

(P r . G az.)
S / i W e c y a .

(T rak tat między Szwecyą i Senatem wolnego miasta Hamburga.)
C h r i s t i a n i a ,  3, wrześn ia .  Tu te j sze  dzienniki  ogłaszają d o ­

słowną t r e ść  t r ak ta tu  względem wzajemnego wydawania zbrodn ia rzy 
zawar tego  na dniu 9. marca  r.  b. między k ró lem Szwecy i  i N o rw e­
gii i senatem wolnego l ianzeatyckiego miasta Hamburga .  (P . G.)

W iadomości handlowe.
(Ceny targowe w obwodzie Rzeszowskim).

R / . e ś ż O W ,  9. września.  W  drugiej  połowie zeszłego mie­
siąca płacono na la rgach w Rzeszowie,  P rze w ors ku ,  Leżaysku i R u ­
dniku w przecięciu za korzec  pszenicy 8 r .4 0 k . —  8 r .2 1 k . — 7 r .5 5k .__
<r , 12 k . ; żyta 6 r . 4 0 k . — 6 r . l 4 k . — S r . — 5 r . 2 0 k . ; jęczmienia 5 r ,3 0 k .—  
5 r . l 7 k . — 4 r .4 0k .— 4 r . ; owsa 3 r .2 3 k . — 3r .22k .  — 3 r .9 k . — 2r .  ; h r e r z k i  
5 r — 6 r — 6 r .5 k . — 4 r . ; g rochu  9 r . l 2 k — 0— 0 — 7 r . l 2 k . ;  b o t a  10r .—  
3 r . — l r . 5 8 k . — l r . 3 6 k .  ; nasienia konopi 4 r .— 0 — 0 — 4 8 k . ; z i emniaków 
I r . lO k . — 1 r. I r . l 2 k — 0. Za ce tna r  siana l r . l O k .  w Rz esz ow ie . —- 
Sąg d rzewa  twardego kosz tował  5 r . 3 6 k . — 7 r .3 6k .— 6 r . 3 2 k . — 3 r . , 
miękkiego 4 t \4 S k ,  6 r . — 4 r .3 o k .— 2r ,30k .  Fun t  mięsa wołowego  s p r z e ­
dawano po 3*/5k. 4 k . — 3 3/ 5k.— 3V3k. i garniec okowity po l r . 2 0 k .  
— l r . 5 4 k . — l r . 2 6 k .  — l r .3 6 k .  m. konw.

I&urs lwowski.

Dnia 14. września.

Dukat h o l e n d e r s k i .................................
Dukat c e s a r s k i ......................................
Półimperyal zł. r o s y j s k i ......................
Rubel śr. r o s y j s k i .................................
T alar p r u s k i ............................................
Polski kurant i pięciozłotówb. . . .
Galicyjskie listy zastawne za 100 zlr.

, gotówką |  towarem 

zlr. | kr. |  z lr. | kr.
. mon. k. 5 28 5 32

5 32 5 37
9 37 9 41
1 52 1 53

• n v> 1 42 1 45
1 23 1 24

» v> 86 57 87 27

K urs listów  zastawnych w  ga l. s t a n .  Instytucie kredytowym .

Dnia 14. września 1852. zlr. kr.
86 45

— —

Kupiono prócz kuponów 100 p o .......................................mon. konw.
Przcdano „ „ 100 p o   „ „
Dawano „ „ za 1 0 0   „ „
Żądano „ „ za 1 0 0   „ „

(K urs wekslowy wiedeński z 14. września.)
Amsterdam 1G0% 1 2. m. Augsburg 110 1. uso. Frankfurt 115% 1. 2. m 

Genua — p. 2.m . Hamburg 170Y2 I. «. m. Liw urna — p. 2. m. Londyn 11.30. 
I. 3. m. Medyolan 116. Marsylia — 1. Paryż 136% I. Bukareszt — . Kon­
stantynopol —. Agio duk. ces. —. 
lit. B.

Pożyczka z r. 1851 5%  lit. A. 9 4 % ;

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a .
Dnia 14. września.

Hr. Łoś Tadeusz, z  Brzeżan. — Hr. Dzieduszycki Edmund, zlzydorówki. 
— Hr. Lanekorońska Marya, z Cieszanowa. — PP. K lossen, c. k. gub. sek re­
ta rz , z S try ja .— Nowak Józef, c. k. nadkomisarz polic. z S ko lego .— Albinowski 
Frane., z Tarnopola. — Skolimowski Ju lian , z Dynisk. — Jaźw ińskiA leksander, 
z Podniestrzan.

W y j e c h a l i  * e  L w o w a .
Dnia 14. września.

P. U lrichsthal Antoni, c. k. nadkomisarz policyj., do Brodów.

S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie .
D nia 14 . w rz e śn ia .

Pora

Barom etr  
w  m ierze  

w ie d .s p r o ­
w adzony do 
0 °  lieau m .

Stopień
ciep ła

w ed łu g
R eaum .

Średni 
stan tem ­
peratury  

d o g .fi. zr.

K ierunek i siła  

wiatru

Stan  

a tm o s  f e  r y

6  g o d .z r a n .  
2  g o d . p op . 
10  g o d . w ie .

tt *n  en*
2 7  11 3 8  
2 7  11 18  
2 7  10 9 5

-ł- 8»
-f- 1 3 ,5°  
-+- 11 ®

■+■ 13,5'■> 
-+• 8 “

połud.-łachod., 
polud.-zachód , 
Zachodni,,

pochmurno © 
n
„ deszcz.

T  J 2  4  T  n .
D ziś:  koin.  po lska ;  „W iezien ie ."
Jutro:  komedya niemiecka :  „D er S c h n e id er  a is  N atur-

d ichter."
W  piątek : kom. polskie:  „Julia  Juliana,"  i „In co g n ito  na

go d z in k ę."

Główny  Re da k t o r  M .  S z r z e n i a w a  S a r t j n i . Z  c. k. galic. drukarni rzędowej.


